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KR  ó IV.
Sekretarz komitetu trudniącego  

się restauracyą kościoła Siej Kata­
rzyny na Kazimierzu przy K iak ow ie  
niahonor zawiadomić Szanowną P u ­

b liczność  i C złonków  komitetu, iż 
zapowiedziane osadzenie bani na 
tym że gm a ch u  w Kurjerze krakow­
skim, z p ow odu nieukończenia nie­
przewidzianej rob o ty ,  o d ło ż o n y m  
zostaje na później kiedy zaś dzień  
ten będzie  o zn a czo n y ,  o  tern Sza- 
now n aPu b liczn ośc  i C złon kow ie  b ę ­
dą poprzednio  zawiadomieni.

Jaroszew ski

’P o r tu g a lia .  Smierc ;D on Pedra 
m e zjsciła nadziei nieprzyjaciół je­
g o ;  zamiast zaburzeń spodziewanych  
yvtak stanowczej chwiłi,  otrzym ujemy  
sam e tylko po m yś ln e  wiadomości o  
rzeczach państwa tego. Pan Bayard 
sekretarz w wydziale spraw zagra­
nicznych wysłany przez młodą kró-  
low ę  do X. L eu ch ten h u rg , doręczy  
mu szpadę, kiórą mu jej ojciec za­
pisał wraz z zaprosm am i, ażeby jak 
najspieszniej przybywać do Lizbo­
n y .  W spornniony poseł wiezie tak­
i e  z sobą papiery' tyczące się m ał­
żeństwa zawrzeć się mającego mię­
dzy p ow yższym  xięc iem  i Donną  
łVlaryą II królową portugalską. I e- 
niu małżeńskiem u związkowi Fran­
cy* jest przeciwną wraz z swojemi 
sprzym ierzeńcam i, wyjąwszy Anglią, 
Hora już zezwoli ła. P o se ł  Francuz-

l ki przy d u o iz e  L izbońskim pan  
iM ortier op u śc i ł  Portugalią , ażeb y  
jm e  byrlź o b ecn y m  tym zaślubie-  
i niom N owy rząd j iorlugalsk i, ile 

z początków sądzie m ożn a ,  odpow ia­
da i wob n ieboszczyka i życzen iom  
lu d u ,  gdyż  poznał ważność o b e ­
cnej chwili,  przew idzia ł i usunął  
niebezpieczeństwa m o gą ce  zagrozić  
jego bytowi. Pod czas gdy inne  
państwa now e zaciągają pożyczki,  
Portugalia w ysy ła  raz wraz pienią­
dze do Anglii na sp łacenie  d łu g ó w  
krajowych. K rólow a przeniós łszy  
się z dw orem  d 2 8 . z. m . z Q u e-  
luz do Necessidades przyjm owała  
w żałobie  c ia ło  d yp lo m a tyczn e ,  i 
K ęrlezów  , następnie prezydow ala  
w radzie państwa, gdzie nierównie  
więcej okazała z d o ln o śc i ,  aniżeli się 
po jej wieku spodziewano. -  Dnia  
2 7  z. m przeniesiono zw łoki ś, p. 
D on  Pedra na w ieczny  sp o czyn ek  
do grob ó w  kościoła  St. V incente  
da F o r a ,  a serce do O porto  w ed łu g  
ostatniej woli n ieb oszczyk a ,  na któ- 

j rego grob ie  um ieszczono napis ta- 
! k i ; ,-D . O. M. Petrus IV. P o rtu g a -  
lia e  et A lg a rb ia ru m  Rear. P rim u s  
B ra silia e  Jm perator et B ra g a n -  
tia e  D u x  —  Joannie V I. Im p . 
ac R eg. F ilin*. —  P a tr ia e  L ib e r -  
ta t is  A ssertor et V m dex . D um  R e-  
gnuni in F ili am  C arissim am  M a r ia m  
II . sponte tra n sla tio n , Ł ju s  no­
mine r e g e r it , ob iit m axim a omnium. 
Łusitanorum  lu d u  d ie  24 Sept. A n ­
no D om . i 834. a e ta tis  suae  36. ‘‘



4

Na kilka dni pzzed śmiercią Don ; 
Rcdra (d. ao W  rześniaj zaszczyci­
ła  jeszcze m łoda królowa swego 
ojca wielkim krzyżem orderu  wie­
ży i Miecza.

Admirał iMapier wziął dimissyą 
wracając do AngJii.

A m eryka. Z pomiędzy Rzeczypo- 
spoli łych  Ameryki południowej, no­
wa Grenada najpiękniej zakwita — 
Rząd zaprowadza koleje zelazne 
przez Istmus Panam y, parowe stat­
ki na rzekach, a nadewszysiko uchwa- 
lony  na sejmie kodex cywdnv i k ry ­
minalny, jako naitrwaiszą rękojmię 
bytu  politycznego

F ra n cy  a S u łtan  wysłał 4  okrę­
ty  liniowe do T ripo lis  dla p rzyw ró­
cenia prawego władcy Ali Paszę na 
t ron ,  dotąd zajęty przez uzurpa to ­
ra .  Wojska tureckie spieszą do K o­
niach, a egipskie z wyspy Kandyi do 
Syryi, gdzie Ihrahim pasza mocno 
o b w aro w a ł  drogi, przez góry do Ca- 
ratnanii p rowadzące .— W  miejsce 
dawnego dziennica francuzkiego 
, ,M onitor E g ip sk i“  wychodzi teraz 
gazeta nowa w językach, arabskim, 
tureckim  i francuzkim. Mechmed 
Ali zajmuje się szczerze poprawami 
w rządach, zmniejszeniem podatków 
mianowicie wiejskich, oddalaniem 
nadużyć popełn ianych  przez jego 
namiestników, zaprowadzeniem  in­
stytutów naukow ych na wzór e u ­
ropejskich, żeglugi parowej n ac ze r-  
w onem  i śródziemnem morzu, za ło ­
żeniem kolei żelaznych między temi 
dwom a morzami etc. s łowem  refo r­
m uje  Egip t,  tę w dziejach świata 
sławną ziemię, gdzie człowiek zosta- 
W|ł o lbrzym ie dzieła swej sztuki, 
t^szystkioh wieków podziwianie w zbu­
dzające.

Saint-Simon.
T w órcą  i pierwszym założycie­

lem Saint-Simonizmu by ł Klaudjusz 
Henryk S a in t-S im o n  wiodący ród 
swój od Karola W. Urodził się w 
Paryżu i "  kwietnia 1760 r . w cza­
sie powstania Amerykanów walczył 
pod W ashingtonem  i 23 roku życia 
swego został półkownikiem. Z tam - 
tąd pow rócił  do Paryża, a zwiedzi­
wszy łfollandję i Madryt, osiadł w 
Paryżu  i wszelkiemi siłami pracow ał 
nad nabyciem  majątku. Dopiąwszy 
swego celu, bo liczył rocznego do­
chodu 5o,ooo fr. zaczął oddawać 
się częścią naukom, częścią zby t­
kom i rozpuście. Sposób  jego ży­
cia b y ł  dziwaczny , szczególny w 
swoim rodzaju : ucząc się m atem a­
tyki, kazał wspaniałą salę obie czar- 
neuii d o k o ła  tablicami, a po odej­
ściu nauczycie la ,  wykreślonych na 
nich figur p rzypom inał sobie zna­
czenie. Częstokroć zapraszał na o- 
biady znaczniejszych uczonych, sam 
zas wyjeżdżał w tenczas z domu, 
pom im o lo jednak goście znajdowa­
li tak stół jako i usługę gotową na 
ich przyjęcie. Skoro  się zaś sam 
znajdował, w ówczas dom jego za­
mieniał się w dom rozpusty  i zbvt-  
ku. Mając w ypłynąć na morze k a­
zał w jiow ie trzu  zawiesie kolebkę,, 
unosi! się w niej chc ąc  doświadczyć 
czyli ruch morza niebędzie mu szko­
dliwy. W spom aga ł młodzież aka­
demicką lecz nieszczęściem m ało  się
znał najudziach, bo żaden ze wspie­
ranych przez niego młodzieniec nie 
poświęcił się naukom. W ystawnośc 
i marnotrawstwo po/.ba wiło go wkrót­
ce nabytego majątku i przyszedł do 
lakiei nędzy 'ż jeden zprofessorów 
wykładający mu wprzód Astrono-
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m ;ą wywiązując się za l iojne p o d a ­
runk i  o d e b r a n e  od  niego,  przez  d ł u ­
gi czas u t r z y m y w a ł  go  Własnym 
kosz t em Późn ie j ,  za ledwie mogąc  
się wyżywić  z przep isywan ia ,  pos t a­
nowił  się zas t rzel ić ,  lecz m u  się to 
n i epow iod lo  gdyż kula s t rzaskał a 
t y lko  szczękę,  G d t ąd  zaczął  się za­
w ód  jego  l i teracki;  p ie rwsze  dz ie ło  
j e g o  b y ł  Ot Introduction  a u x tra v a u x  
sc ien tijiqu es da X I X  siece  l8o; j  
2 tom:  wydane .  Nas t ępn i e  zaczął  
n a u k ę  swoją roz po w sz e ch n i a ć ,  ale 
nie znalazł  ż a dn ego  ucznia ,  k tóryby  
p o m y s ł y  j ego  rozwiną ł .  P o  śm ie r ­
ci j ego  d o p i e r o  u tw or zy ł a  się sekta 
Sa in t -S imon is tów,  na czele  której  b y ł  
Hazard Enfant i n,  L e c h a v e h e r  i Dn- 
r ep r i e r ,  k tó rzy  s ł awiąc  n au kę  swe - 
go  mi st r /a ,  ogłaszal i  ją za szczyt p o ­
m y s łó w  cz łow iek a  N iemożna  czy­
tać  pism Sa in t -S i mon i s tów  bez p e ­
wn ego  ob u r ze n i a ,  wszędzie razi do  
najwyższego  Stopnia posuni ę ta  za ­
rozum ia ło ść ,  p ły tk ość  i l ek ce waż e ­
n ie  najp iękniej szych i na jświetn i ej ­
s zych tworów uiYiysłu ludzki ego 
U  nich Sa in t -S imon jest ws /ys tk iem,  
dziwna rzecz, źe niewstydzil .  się z tein 
pub l i c zni e  wydawać ,  ż.e tylu ludzi  i 
m o g ł o  uwielbi ać  c z ło w ie k a ,  k tó r e - I  
go  życie  b y ł o  zb io r em  n i e m o ra l -  
ności  i n iecnot .  U b ió r  S a m t -S i m o -  
n is t ów  rów n ie  jak ich nauka był  
osobl iwszy ,  nosili d ł u g i e  b rod y ,  g ło ­
wę  i piersi  odk ry t e ,  b ia ł ą  zupe łn i e  
o twar t ą  kamizelkę,  w tyle zap inaną 
(god ło  pob ra tym s twa ,  pon i eważ  je­
d e n  n ie tnógl  się sam zapiąć),  b ia ł e  
spodn ie  i k ró tką  niebieską t unikę .—

K a rm i e n i e  swych  dzieci w ła sne -  
mi  p iers iami  nal eży do  najważniej ­

s zych  obow iąz ków  tnalki .  /  p i ę­
kności  g ło śn e  G r e c z y n k i , ten św ię ­
ty obowiązek p e łn i ą c e  by łv  w Wy­
soki em p o w a ż a n i u ,  jak o tern D e -  
m o s t e n e s  w s p o m i n a .  T o ż  s a m o  
widz ieć s i ę  da je  u  s t a roży tnych  Rzy ­
mian Ch ińczycy  tę j ed yn i e  k ob i e ­
tę poczytuj ą  za p r aw dz iwą  m a t k ę , 
k tóra  sama  s w e m u  dziecięciu m a m -  
kuje.  Z  tejże p r z ycz yn y  G ieorg i an-  
ki na jp i ęknie j szą  p ł e ć  cłotąd z a c h o ­
wały.  W e  F r a n c y i  j ten c h w a l e b n y  
zwyczaj  daw niej by ł  w  wszystkich 
s t anach  najświęciej  p r z e s t r z e g a n y ;  
dziś znaczn  e się p rze r zedz i ł .  P o d  
t ym wzg lędem b lanka  k ró lowa  F r a n ­
cuzka  przeds tawia  n am  p iękny  p r zy ­
k ład  mac i e r zyńsk i e j  mi ło śc i .  P e ­
w ne go  dnia  ma j ąc  g w a ł t o w n y  p a -  
r o s y ż m  f e b r y ,  n i e m og ła  s w e m u  
synowi  d ać  piersi .  M a ł y  Lu dwi k  
zaczą ł  do tkl iwie  p ł a k a ć  z g ło d u :  
znakomi t a  d a m a  d w o r s k a ,  za p r zy ­
k ł ad e m k ró lo we j  s ama  ka rmiąca  swe  
dz i ec i ę ,  zastąpi ła  w tej chwil i  Blan­
kę. Gdv  p i r o x y / m  p r z e m i n ą ł ,  k ró ­
lowa kazał a sob ie  p o d a ć  sy na ,  t en  
n i cchci a ł  p rzy jąć  p o k a r m u ;  t r oskl i ­
wa matka  bada  o p r z y cz y n ę ,  d o ­
wiaduje  się,  że  dz iecko  już zos t a ło  
n a k a r m i o n e ;  k ładz i e  m u  na ty c h ­
miast  swój pa l e c  w ust a  zniewalając 
go t ym sp os o be m  do  zw rócen i a  p o ­
ka rm u  i odzywa się w te s ł o w a :  „ n i ­
g dy  na to n i epozwo lę ,  a b y  o b c a  
kobie t a  mia ł a  mn i e  poz ba w ić  świę­
tych obowiązków matki .“  Dzisiaj  
wszystko się zmie n i ł o :  ś ród ub og i ch  
t y l ko  możesz widzieć  r ratki  tę z a ­
szczytną powinność  pe łn i ące  a mimi­
kami  m ogą  b y ć  j edyni e  b r u n e t k i ; 
dla czego ? zapyta j  o  p r z yczynę  m e ­
dyków.

Rewlu  p r z y  n i emieck im  t ea -
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trze znajduje się szczególniejszy zbiór  
nazwisk. Najpierwszy artysta w y ­
stępujący w roi i kochanków  zowie  
się Jeleń, artystka p o d ob n e  role  
przedstawiająca, zow ie  się W # ,  czu ­
ły  ojciec K nieja, intrygant Kiern >s, 
dyrektor orgiesfry Sow a, a sufler  
Kruk. Oczekują jeszcze tenorzysty  
M yśliw e g o . aby przestawić sztukę  
pod tytułem  : polowanie

W  każdym teatrze francuzkim  
wszelka Sztuka, ch o cb y  tez najmniej 
sza, musi sześć prób od b y ć  Na 
pierwszej czytają sztukę i oceniają  
jej wartość, na drugiej zastanawiają 
się nad wystawą charakterów , na 
trzeciej, czwartej i piątej następuje  
gra szczegó lnych  scen ,  szósta nare- 
śc ie  jest próbą ogólną.

W  N owym  Yorku należy do m o ­
d n eg o  tonu, iż elegantki udają się 
na przechadzkę z w yuczonem i p u ­
dlami D am a idzie pierwej a pudel 
wskrouinej postawie postępuje za 
nią w znacznej od leg łośc i  , me tak 
jak pospolite zwierzę na czterech  
nogach, ale jak w ych ow aniec  w ie l­
k iego świata, na dwóch ty lnych  ła 
pkach. Jest na wzór żokeja ubra-  
ny  w galonową suknię i mesie swej 
pani wszystkie k ob iece  drobnostki,  
jakoto: wacblarzyk, koszyczek itd.

Po jedne; bitwie w r  1809 o g ł o ­
sz o n o ,  iz rej strony Austryakiej pa­
d ło  trupem 3o ,o oo  ludzi, a ze stro­
ny francuzkiej tylko 6 ,0 0 0 ,  xiądz 
odczyta ł po  kazaniu niniejszą wia­
d o m o ść  i rzekł: .,?.a 3o ,o o o  Auslrya- 
kó'v zm ów m y p ięć  Ojcze uaxz, a 
za 0 ,000  F rancu zów  tylko jedno

i f P ł K J ,

Do przyjaźni.
O przyjaźni! duszo ż y c ia ,

1 W zniosła  cnota przymusz sam ,  
Sam ją w ielbię od powicia ,
Sam jej mało równych znam.

Jeźli d o b re  niebo wcieli 
Jednę duszę w piersi dw ie ,
Jak ta dusza przyjaoieli 
R óżow e im przędzie d n ie!
Pod jej hartem pierś oboja ,
Jakby jasna stalna zbroja ,
W spólną  siłą silna trwa ,

Biją w ich ry ,  palą o g n ie ,
Rdza nie c h w y c i , m ło t  nie zegnie  

W szędzie  odpór da.
Przyjaciele ! o  szczęśliwi 
Rez wątpienia was to dziwi ,
Z.e pierś jakaś bez p o c ie c h y ,
Bez w spółczucia  drży sa m o tn ie .  
W y  htosnemi uśm iechy  
W sparliśc ie  ją w ie lokrotnie .  
Poczekajcie  chw il niewiele  
W y  serdeczni przyjaciele!
P rzy jdz ie  lekki p r ó b y  c z a s :
A nun przyjdzie, wy tym czasem  
Oszukujcie ją nawiasem.
Odpowiedź tej zagadki wywiąże się z 
Miłość, przyjaźń, lekkie cnoty, ( w a s ;  
Nie ochronią  od tęsch n oty ,
W  wyższe szczęście  wierz!  
Wszystkie siły  zbierz  
W  ce l  górniejszy mierz !

5-7“ Kareta m a ło u ź y w a u a  nadw ie  
osoby  lekka jest do sprzedania na 
Gołębiej ulicy pod Nr 278 bliższa  
wiadomość na pierwszym ^piętrze  
w tejże kamienicy.

W  d r u k v r m  J ó z e f a  C z e c h a .


